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Kłopoty
AntoniegoJest ich w kraju ponad milion, a w naszym województwie około 110 tysięcy. Połowa z nich nie przekroczyła jeszcze 20 lat. Większość prowadzi Wraz z rodzicami gospodarstwa rol- ne. Wielu jest już samodzielnymi go­spodarzami, inni pracują w insty­tucjach wiejskich jako traktorzyści, księgowi, dyspozytorzy kółek rolni­czych. Niektórzy pełnią funkcje rad­nych gromadzkich, sołtysów, zaś dziewczęta prowadzą świetlice, przedszkola, dziecińce, biblioteki, kluby. Co dziesiąty członek Związku Młodzieży Wiejskiej — bo o tej or­ganizacji mowa — należy do partii. Mówi się więc słusznie, że podstawą żywotności ZMW jest jego silne wrośnięcie w rzeczywistość społecz­ną wsi, a tajemnicą wielu osiągnięć oraz przedsięwzięć gospodarozych j jdeowo-wychowawczych — oparty na wspólnej pracy realizm.jacy są ci wsi? Jakie są żenią?Oczywiście, te pytania

młodzi ludzie naszej ich ideały, myśli, dą-próba odpowiedzi na grozi uproszczeniem,schematyzmem. Każdy bowiem czło­wiek stanowi odrębny świat życia wewnętrznego. Młodzież — jak wia­domo — nie grzeszy nadmierną głę­bią refleksji, ani zbyt dojrzałą indy­widualnością. Jednocześnie pełno w niej buntu, niecierpliwości. Postawa buntownicza może jednak zawierać formę i treści zarówno konstruktyw­ne, jak i wsteczne. Może np. prze­jawiać się w kulcie życia ułatwione­go, konsumpcyjnego, w deprecjono­waniu powszechnie uznawanych wartości. Ale równie dobrze może to być twórczy bunt przeciwko trady­cyjnym metodom uprawy ziemi i hodowli, wstecznym treściom chłop­skiego bytowania, obyczajowości, przeciwko zasklepianiu się w cias­nym kręgu własnej zagrody.

ność do czynów społecznych, celem poprawy estetycznego oblicza mojej wsi. Na pierwszy ogień poszłaby bu­dowa dróg. Postarałabym się o przy- dzleienie placu na boisko sportowe ula LZS. W różnych zacisznych miej- scacn poustawiałabym ławeczki, aby ludzie mogli odpocząć po pracy”. (Henryka Maślińska — Jeziorsko pow. Turek).„Gdyby mnie, młodego ZMW-owca, społeczeństwo Fabianowa wybrało swym przewodniczącym, rozpoczął­by111 prac$ °d zmeliorowania grun­tów, aby przodująca wieś gromady mogła osiągnąć jeszcze wyższe plo­ny. Drugim moim zadaniem byłaby budowa dróg. Nie dopuściłbym do tego, aby w bajorach i wybojach niszczył się cenny sprzęt, jak to o- becnie dzieje się na drodze wiodącej do PGR Goraszko. Postarałbym się również o właściwe wykorzystanie starej cegielni w Fabianowie. Obiekt ten. niszczeje już trzeci rok, a prze­cież można by usytuować w nim ba­zę, kółka rolniczego, z tak potrzebny­mi nam warsztatami”. (Stanisław Gola — Fabianów, pow. Pleszew).„Moje wysiłki przewodniczącego GRN skierowałbym na usprawnienie załatwiania przez rolników bieżących spraw. Dąźyłbvm do tego, abv wszy­stkie sorawy związane z rolnictwem bvły załatwiane na miejscu, w GRN. Powołałbym kolektyw, którego za­daniem byłaby ścisła więź z gro­madzka radą, celem organizowania wszelkich społecznych noczvnań go­snodarczych i drzej Miękus rocin).Przvtoczone ce odbiciem
kulturalnych”. (An- — Golina, po w. Ja­tu wypowiedzi, będa- konkretnych potrzeb
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Mówią ludzie wsiJedno z pytań pisemnych na cen­tralnej olimpiadzie wiedzy ZMW, ..która, odbyła się w. maju br. w Bła- żejewku pow. Śrem,' brzmiało: „Co zmieniłbyś w swoim środowisku, gdybyś został wybrany przewodni­czącym Gromadzkiej Rady Naro­dowej?”A oto fragmenty wypowiedzi wiel­kopolskich finalistów:„Przede wszystkim nawiązałabym ścisłą współpracę pomiędzy organi­zacjami partyjnymi, młodzieżowymi i społecznymi, by zmobilizować lud­

danego środowiska, posiadaja jedna wsnólną cechę: jest nia — rzec by można — skrainy realizm. Nie ma w nich ani śladu tak typowvch dla młodego wieku chęci budowania „szklanych domów”, czy mierzenia sił na zamiary. Młodzi ludzie naszei wsi pralna kontvnuować to. co robi się obecnie, tvlko w snosób dosko­nalszy i nrzy pełniejszym udziale społeczeństwa.
Mode! snołpcznego działaniaBliższe obserwacje środowisk mło­dzieży wiejskiej pozwalają na sfor­mułowanie wniosku, że model jej ka riery życiowej uległ ostatnio wido­cznej metamorfozie. Coraz częściej wiąźe się on z rodzinnym adresem, wynika z potrzeb swojej wsi i jej najbliższych perspektyw. Rzesze

młodych ciągną jeszcze do miast, ale już w sposób mniej żywiołowy niż w burzliwych latach industrializacji. Ten nowy model awansu stworzył zapotrzebowanie na inny niż przed laty typ społecznej działalności i treść społecznych propozycji adreso­wanych do młodzieży wiejskiej.Rodzące się w rezultacie przemian gospodarczych zjawiska wymagają przede wszystkim zorganizowa­nego działania. Tylko w ten spo­sób można bowiem w sposób pełny, mądrze i stosunkowo najszybciej za­pewnić zaspokojenie również indy­widualnych potrzeb i dążeń. Taką właśnie zasadę przyjął w swej pracy z młodzieżą ZMW, stawiając za wzór do naśladowania model człowieka, który w praktyce dokumentuje go­towość niesienia własnego wysiłku dla dobra ogólnego, a tym samym i dla własnego szczęścia.
Wzorce do naśladowaniaNa wsi wielkopolskiej można zna­leźć setki przykładów nowoczesnych karier chłopców i dziewcząt, których losy życiowe sprzęgnięte zostały z pracą na roli. Tak np. Kazimierz Szuba z Miroszki pow. Gniezno zdo­był popularność w wiejskim środo­wisku młodzieżowym całego kraju, jako mistrz Olimpiady Rolniczej 1966 roku- Jego osiągnięcia popularyzuje prasa, radio i telewizja. Pracuje on wraz z rodzicami i młodszym bratem Pawłem na 14-hektarowym gospo­darstwie. W tym roku kończy zaocz­nie technikum rolnicze i wybiera się na zaoczne studia w WSR. Działając w zespole Klubu Młodego Rolnika wprowadzał w swym gospodarstwie zalecenia naukowców z Rejonowego Zakładu Doświadczalnego w Sielin- ku, dotyczące intensywnego nawoże­nia zbóż. Rezultat — 36 kwintali pszenicy z hektara nie najlepszej ziemi.Członkiem tego samego klubu jest Jerzy Wolski z Nowej Wsi Niecha- nowskiej. Podobnie, jak jego kolega z Miroszki uczy się w technikum rolniczym, współpracując równocze­śnie z naukowcami z Sielinka. Plo­ny 29 kwintali żyta z hektara lichej ziemi były tam prawdziwą rewela­cją. Nawet najlepszym rolnikom tej wsi trudno jest bowiem przekroczyć barierę 20 kwintali.Istną rewolucję w nawożeniu wy­wołują w swym środowisku młodzi rolnicy z Olszówki pow. Koło, Go-

Dokończenie na str. 2

iedyś na posiedzeniu Rady 
Nadzorczej jeden z rad­
nych wystąpił z wnioskiem, 
by zbadać techniczne wa­
runki pracy sprzedawców.

Prasa psioczy na sklepowych, że lek­
ceważą klienta, dotychczas nikt się tą 
sprawą nie zajmował. Dyskusja była 
bardzo ożywiona. Wniosek przyjęto z 
aplauzem. W tej sprawie wypadło i mnie 
pojechać do spółdzielni w N. Nie bar­
dzo miałem ochotę na ten delegacyjny 
wypad. Było to gdzieś w połowie gru­
dnia, za kilka dni święta. Mróz trzymał
niezgorszy i śniegu leżało już sporo na 
drogach. Wieloletnie doświadczenie
wskazuje, że w tym 
dzieć przy biurku. 
Nigdy nie wiadomo

czasie lepiej sie-

nie sklepy leżą na sumieniu, oczywiście 
nowe.

Zaśmiał się znów, ale urwał natych­
miast; zauważył widocznie, że kurczę 
się z zimna i nie okazuję ochoty do po- 
gaduszki.

— Co tu będziemy sterczeć na mrozie, 
szepnął — chodźmy herbatę wypić. Woj­
tek ma jeszcze coś do załatwienia w 
mieście, wstąpi po nas.

Przypomniało mi się że rano wstałem 
zbyt późno i nie zdążyłem zjeść śnia­
dania. Poszliśmy więc. Znów zaczął pa­
dać śnieg. Wielkie płaty opadały na 
twarz, osiadały na brwiach. Poprzez 
topniejące kryształki śniegu obserwo­
wałem mego towarzysza. Był krępy.

Przepraszam, czy można?

I.
ewien tata — było to cał­
kiem niedawno temu na 
Śląsku — zaniepokojony 

drogimi ubiorami nieustalonego 
pochodzenia, jakie od pewnego 
czasu przywdziewała córka, nie 
mogąc od latorośli uzyskać na 
ten temat przekonujących wy­
jaśnień, zdecydował się rzecz 
przedłożyć milicji. Wkrótce ta­
jemnica nagłego, a niewytłuma­
czalnego dla głowy rodziny, sko­
ku stopy życiowej córuni — obja 
wiła się w całej swej prostocie. 
Pannica zeznała, iż ciuchy naby­
wała z pokaźnej sumy, wygranej 
niedawno w toto-lotka. Spraw-

ani w ośrodkach zakładowych, 
czy przybytkach PTTK.

I rzecz nie w tym, naturalnie, 
iż stają oni gdzieś kątem; chodzi 
o to, że owe grupki młodzieniasz­
ków przebywają w miejscowo­
ściach wczasowych długo, zasta­
nawiająca długo jak na hipote­
tyczną zawartość ich kieszeni; 
zwłaszcza, iż (charakterystyczne) 
raczej obierają sobie siedliska w 
miejscowościach modnych, reno-

sposobem bycia, czerpaniem śród 
ków materialnych z niewiado­
mych źródeł oraz aktywnym de­
monstrowaniem poparcia dla de­
wizy „wielcy ludzie żyli w bru­
dzie’* — zakłócają porządek wcza
sowej mikrospołeczności.

A ludzie na wczasach 
właśnie nie zakłóconego 
czynku. I czy to będzie

pragną 
wypo- 
ekspe-

dientka z Gliwic, której z poko­
ju w domu FWP świśnięto wło-

Piotr Życki

A CO NA TO
dzono 
end.

zgadzało się. Happy

li.
Jak donoszą prasa, radio i te­

lewizja — wczasowiska od mo- 
^za po góry pękają w szwach, 
o łóżko równie trudno w Świno­
ujściu jak w Zakopanem, w Ku­
dowie czy Giżycku. Zarazem te­
go lata może bardziej jeszcze rzu 
^a się w oczy odmłodzenie wcza- 
sujących tłum.ów. Cóż. demogra­
ficzny wyż dorasta i, dodajmy, 
‘Poczyna prowadzić współczesny 
tryb życia, którego jednym z ka 
P°nów jest turystyka i letnie o- 
derwanie od stałych miejsc byto­
wania.

Toteż niebywałym powodze­
niem u młodych cieszą sie wsze­
lakie obozy, wczasy wędrowne, 
sPłuwy, złazy i rajdy, a także — 
rzekłoby się „tradycyjne” wcza-

Fwp. Ale niemało też w miej 
Nowościach wczasowych repre- 
Nntantów młodego pokolenia, 
a ównie płci męskiej, nie mjeszka 
lĄcych w domach związkowych,

MAMA Z TATĄ
mowanych, a co za tym idzie — 
drogich.

III.
Polscy bitnicy na gwałt starają 

się upodobnić do swych prekur­
sorów z Zachodu. Jak długie na­
sze Wybrzeże, od Świnoujścia po 
Krynicę Morską, zobaczyć można 
tego lata w wyjątkowym nasile­
niu osobników, których czupry­
ny osiągnęły wzory z czasów Ro­
bin Hooda a stan odzieży i ogól- 
no-higieniczny wydaje się być

ski kostium kąpielowy, psując 
jej właściwie cały urlop, czy 
urzędnik z Płocka, pozbawiony 
w trybie nagłym na plaży umi­
łowanego „Guliwera”, czu posia­
dacz „Moskwicza” z wybitą wie­
czorową porą na parkingu szybą 
— wszyscy oni. ogół urlonowi-
czów. 
wych

praoną 
mętów.

likwidacji wczaso-

Na pewno
IV.

w miejscowościach

szybko dostrajany do 
głego okresu.

Usilnie proszę nie 
mi, że jestem przeciw

tego odle-
wmawiać 

swobodzie 
przeciwkomłodych, a zwłaszcza. .

długowłosym. Proszę bardzo, je­
dno i drugie — byle nie ze szko­
da dla innych. A, niestety, nie­
które grupki owych indywidua­
listów swoim bezceremonialnym, 
częstokroć chamskim, hałaśliwym

wunoczunkowych „grandzą” nie 
tylko młodzi. Ale, jak wynika z 
kronik milicyjnych, odsetek ich 
jest niemały. Nie jestem za roz­
taczaniem przez rodzicieli nad­
miernej, drobiazgowej kurateli 
nad dorastająca młodzieżą. Chcę 
jednakże zwrócić uwagę na konie 
czność okazywania przez opieku­
nów przynajmniej minimum 
zainteresowania bieżący­
mi losami młodych.

ja k taka 
zapadłej 
może się 
Niestety 
drużba... 
się więc 
nie z

podróż do 
gromady 

zakończyć, 
służba nie 
Umówiłem 
telefonicz-
prezesem

Fragment 
opowiadania

spółdzielni, że kierowca ich Nysy zacze­
ka na mnie przy magazynie PZGS i za- 
bierze wracając z towarem. „Żeby tylko 
pociąg nie miał większego spóźnienia 
— pomyślałem — bo śnieg sypie gęsto”.

Pociąg oczywiście dojechał do powia­
towego miasta z godzinnym opóźnie­
niem.

Gdy dochodziłem do magazynu, usły­
szałem cichy śpiew Łazuki — Więc wy- 
pijmy z całej duszy, ja za pokój ty za 
mir. —

Nysa stała jeszcze, załadowana róż­
nym żelastwem i skrzynkami. Na siedze­
niu kierowcy leżał Koliber. Młody chło­
pak w kombinezonie przycupnął obok 
tylnego koła i ze stroskaną miną oglądał 
oponę. W otwartych drzwiach samocho­
du tkwiło czyjeś siedzenie oparte na 
podeszwach filcowych butów. Obok na 
śniegu leżała skórzana kurtka, spod 
której wystawało kilka faktur. To był 
właśnie on — kierownik sklepu, którego 
warunki pracy miałem zbadać. Zapewne 
zapytacie, czy go poprzednio znałem?

siedzę w sklepie,

niezbyt wysoki, jak 
na, swój wiek bar­
dzo ruchliwy; prze­
kroczył już chyba 
sześćdziesiątkę. On 
jakby zgadując mo­
je myśli powiedział 
nagle:

— Trzydzieści lat 
zdawałoby się, że

Nie, 
głos 
się.

skądże, po prostu gdy usłyszał mój 
zeskoczył na ziemię i przedstawił

— Łakomy jestem, Antoni Łakomy — 
bardzo mi miło poznać pana i powitać.

Śmiejąc się, uścisnął mi mocno dłoń 
i potrząsnął nią kilka razy, jakbyśmy by­
li starymi znajomymi.

— Dziękuję, bardzo mi miło, odpo­
wiedziałem.
- Po pańskim przyjeździe dużo sobie 

obiecujemy.
— Jestem dzisiaj w charakterze in­

spektora, w sprawie sprzedawców.
— Inspektor dużo może. A nam właś-

człowiek zęby zjadł na handlu, a tu 
ciągle trzeba się uczyć. Wykombino­
wali, że sklepowego powinno cecho­
wać poczucie humoru. Kupujący ma w 
sklepie trzymać się za brzuch ze śmie­
chu. Skąd ja wezmę dla każdego coś 
wesołego? Przeglądałem stare kalen­
darze, ale tam wszystkie kawały z bro­
dą. Może pan wykombinuje jakiś pod­
ręcznik, chętnie bym kupił.

— To dobry pomysł, przyznałem, po­
czucie humoru u sprzedawców słabe.

— Żarty, żartami, zaśmiał się, ale 
handel nie jest dzisiaj łatwiejszy niż 
przed dwudziestu laty. Ludzie są coraz 
wybredniejsi, a towar, niestety, można 
powiedzieć, niewybredny. Oczywiście 
nie każdy... Powiedzcie co mam rolni­
kowi doradzić — gdy na przykład ku- . 
puje widły — żeby był z nich zadowo­
lony i nie tracił niepotrzebnie pieniędzy.

— Ciągle jeszcze z widłami macie 
kłopoty? Myślałem, że... Antoni nie zdą­
żył odpowiedzieć, bo doszliśmy do re­
stauracji i trzeba było otrząsnąć się ze 
śniegu. Usiedliśmy przy stole, na którym 
pojawiła się wkrótce biała kiełbasa, 
chleb, herbata i dwie pięćdziesiątki. 
Spojrzałem pytająco...

— Piję przed jedzeniem, powiedział 
Antoni, podnosząc kieliszek.

■r Więc za pomyślność i rozwój wiej-
skiego handlu — zaproponowałem.

— Niech się rozwija, mruknął, 
wołałbym życzyć przemysłowi, żeby 
dążał za potrzebami wsi.

— Dawniej mówiono, że wieś nie 
dążą, wtrąciłem krojąc kiełbasę.

Ale 
na-

— Owszem mówiono, ja też mówiłem. 
Teraz tego nie powiem, po co szukać 
dziury w całym? Gdy ’się ziemi nie da

Bo, skłonny byłbym sądzić, że 
ten i ów tata z mamą, odpłynię­
cie w siną dal syna czy córki wi­
ta nie bez zadowolenia. Mają 
ich z głowy i kwita. Niby, że na­
leży się młodym swoboda, a oni, 
rodzice, muszą być postępowi...

Ale, proszę mamy i taty, nie 
wmawiać mi, że to jest w po­
rządku, jak wam z horyzontu 
znika chłopak na miesiąc w je­
dynych dżinsach i z jedyną stó­
wą w kieszeni; a wy na to nic, 
że nie wiadomo gdzie, nie wia­
domo jak i nie wiadomo za co 
żyje? Bo wam wygodnie sobie 
wmawiać, albo wierzyć bezkry­
tycznie w niektóre listowne do­
niesienia, że naturalnie — auto­
stopem, że Jureczek, czy Alunia, 
w PGR-ze, przy żniwach, parę 
złotych dorobili? Niech się za­
prawiają do życia, niech się uczą
samodzielności, jak my
w ich wieku i tak 
tą jest milicja, to 
martwi, tak?!

V.
Mama i tata —

dalej, 
niech

nieraz
niejsi — też cudów nie

byliśmy 
a zresz- 
ona się

najzac- 
zdziała-

ją, to prawda. Ale to, że nie po­
trafią zdziałać cudów, i że nie 
zawsze ich życzliwe zaintereso­
wanie młodymi pomaga — nie 
znaczy, by w ogóle troska rodzi­
ców o dorastające dziatki była 
zbędna. Na pewno błędem było- 

. by też sadzić, że wczasowe kwia­
tuszki rekrutują się wyłącznie z 
rodzin, gdzie brakło nad młody­
mi opieki.

Rzecz w tym, by krytycznie pa 
trząc na niektóre grupy młodych, 
nie zapominać o swoich rodzin­
nych, czy społecznych, obowiąz­
kach. Bo chuba minimum, zainte­
resowania dziećmi ze stronu ro­
dziców można oczekiwać. W koń 
cu o czyje dzieci, czyj spokój i 
czyją przyszłość tu chodzi?!

nawozu, nie obrodzi. Wiadomo też, 
do gnoju potrzebne są widły.

— Wiem, że kiedyś ich brakło, ale 
raz chyba otrzymujecie ile trzeba.

— Ilość to nie wszystko, chodzi o 
kość.

że

te-

ja-

— Co im właściwie braknie? — zapy­
tałem zaciekawiony.

— Albo są miękkie albo za twarde.
— I pan to rolnikowi mówi przy za­

kupie?
- Oni znają się na tym lepiej ode 

mnie. Chwytają za rogi i zginają. Je­
żeli twarde to pękną, a miękkie pozo- 
stają zgięte.

— Prosty sposób, nigdy bym na to 
nie wpadł, powiedziałem. I dużo od­
pada tych miękkich i twardych?

— Sporo — sporo, niestety hartować 
nasi nie potrafią.
- Może surowiec otrzymują niewła­

ściwy?
- Diabli wiedzą — nie jestem kowa­

lem tylko handlowcem. Powiedz pan, 
co ja mam z tym w sklepie robić, ra­
dzić żeby kupili, czy odradzać?

Teraz ja nie zdążyłem odpowiedzieć 
na trudne pytanie, bo akurat przy­
jechała Nysa.

Zajęliśmy miejsca na ławie obok sto­
su nieudanych wideł i kilku skrzynek. 
Kierowca zatrzasnął drzwi i zasiadł za 
kierownicą.

Gdy wyjechaliśmy za miasto było już 
koło południa. Po śniadaniu zakropio­
nym wyborową czułem się przyjemnie, 
mimo ciasnoty panującej w zamknię­
tym pudle. Koliber kierowcy wygrywał 
niezmordowanie. Antoni opowiadał jak 
to przed laty delegacja z gromady w 
sprawie wideł do ministra trafiła. O wi­
dłach i cylindrach do lamp, było wtedy 
po wsiach głośno. Rolnicy krzyczeli na 
wiejskich zebraniach, że mierzwę ręko­
ma rozrzucają, więc, walne zgromadze­
nie uchwaliło, żeby jechać do War­
szawy.

— Uchwała rzecz święta, więc poje­
chaliśmy, bo i mnie zabrali jako eks­
perta. Na odwagę łyknęliśmy coś nie­
coś w restauracji „Pod złotą rybką” na 
Nowym Świecie i zaczęło się kolędowa­
nie - wpierw po biurach CRS, a potem 
w ministerstwie. Przyjmowali nas grzecz­
nie, nie można powiedzieć, nawet dłu­
go nie czekaliśmy. Gdy prezes wyklaro-

Dokończenie na str. 2



Doc. dr Jerzy Kleer Olgierd Błażewicz

Przemysł czy rolnictwo?ytanie to w odniesieniu do Trzeciego Świata brzmi nie­co paradoksalnie. Gdyby je postawiono przed dziesięciu czy piętnastu laty, odpo­wiedź nie nastręczałaby większych trudności. Brzmiałaby: przemysł. Dzi siaj odpowiedź taka, jeśli by jej u- dzielono, byłaby obwarowana różny­mi uwagami, zastrzeżeniami, dodat­kowymi warunkami.Obecna sytuacja w zakresie pro­dukcji żywności w Trzecim Świecie jest wyjątkowo skomplikowana, wy­magając zarówno bieżącej pomocy z krajów bogatych, jak i długofalowej konsekwentnej polityki rolnej rzą­dów krajów rozwijających się.Przypomnijmy na początku dwa istotne fakty, stanowiące dobre wpro wadzenie do problemu. Najpierw, że — Trzeci Świat jako całość jest im­porterem żywności, mimo że w prze szłości, wskutek narzuconego mu mię dzynarodowego podziału pracy, kra­je tego obszaru dostarczały na rynki światowe produkty rolnictwa i to za równo artykuły żywnościowe, jak i surowce rolne. Pomoc w zakresie żywności dla krajów rozwijających się nie jest zjawiskiem ani sporady­cznym; ani też mało ważnym. Niektó re bez tej pomocy znalazłyby się w sytuacji wręcz tragicznej. Są to ta­kie kraje, jak: Indie, Indonezja, Pa­kistan, ZRA, Brazylia, Chile, Turcja i wiele innych. Ponad połowa ludno ści krajów Trzeciego Świata pilnie potrzebuje pomocy żywnościowej.Po drugie — produkcja rolna w kra jach nierozwiniętych, a ściślej — tempo przyrostu produkcji rolnej, po dobnie zresztą jak produktu społecz­nego, wykazuje tendencję spadającą. Jest to wyraźnie widoczne w przy­toczonej poniżej tabeli. Z wyjątkiem Afryki, globalne przyrosty produkcji rolniczej się zmniejszają, tym bar­dziej w przeliczeniu na jednego mie szkańca; w tym ujęciu dotyczy to także Afryki.A oto dane obrazujące tempo wzro stu produkcji rolniczej w ciągu ostat nich dziesięciu lat (w procentach):

Najlepiej znana jest u nas tragicz­na sytuacja żywnościowa Indii. War to przypomnieć, że jest to kraj, któ­rego ludność przewyższa liczebnie dwa razy całą Afrykę.
Problem żywnościowy 

- barierą 
uprzemysłowieniaTen stan musi budzić szereg re­fleksji, gdyż w porównaniu z rozwo­jem gospodarczym Europy w XIX i XX stuleciu jest on trochę niezrozu­miały. Dlatego, nie wdając się w zbyt szczegółowe rozpatrywanie za­gadnienia, należałoby przypomnieć kilka faktów z historii, w celu pod­kreślenia jego wagi w warunkach dzisiejszych. Start do przemysłowego rozwoju, zwłaszcza na zachodzie Eu-

przyrostu żywności pozostaje poni­żej ogólnego wskaźnika wzrostu pro dukcji rolniczej.Z tego przeglądu i z tych porów­nań historycznych wynika pewna bardziej ogólna konkluzja: póki pro­blem żywnościowy w Trzecim Świe­cie nie będzie rozwiązany, póty nie możliwe będzie szybkie uprzemysło­wienie.
Zboże zamiast maszyn

Region Afryka 1955-1960Ameryka Łacińska Azja Wschodniai Płd--Wschodnia Bliski Wschód
1,93.92,8
4,5

Problemy 
Trzeciego Świata

Dynamika rozwoju produkcji prze myślowej była jednak w Trzecim Świecie w ostatnich kilkunastu la­tach poważna, choć daje się zaobser wować pewną tendencję spadkową. Obrazują to dane dla całego Trzecie go Świata: roczna stopa wzrostu pro dukcji przemysłowej wynosiła w la­tach 1955—1960 8,1 proc., a w latach 1960—1964 — 7,0 proc. Dla Afrykipółnocnej roczna tach 195Ó—1963 stopa wzrostu w la wynosiła 9,5 proc.

1960-19642,71,42,5
2,7

Dobre kariery
Dokończenieraju i Sokołowa Czerniejewa pow. lu, wielu innych, dzi ludzie wybrali

ze str. 1pow. Czarnków,.Gniezno i wie-Wszyscy ci mło- rolnictwo jakoswój zawód, doskonaląc go nieustan nie, wiąźąc z nim swoje losy* Swych osiągnięć nie chowają pod korcem lecz propagują wśród miejscowych rolników sprawdzone przez siebie naukowe metody uprawy i hodowli.Zjawiska, o których mowa nie da­ją oczywiście pełnego obrazu współ­czesnej wsi, gdzie stare przeciwsta­wia się jeszcze nowym procesom. Je­dnak w aktualnej sytuacji burzli­wych przemian zarówno w ekono­mice, jak i w sferze ludzkiej świa­domości, liczy się przede wszystkim tendencja, główny kierunek. A te są jednoznaczne: odpowiadają najważ­niejszemu na dziś i jutro zapotrzebo­waniu społecznemu.
FELIKS BIŁOŚ

gorsze co prawda niżJeszcze lato,

Takie są m. In. opinie tych, którzy 
chcieliby jeździć na wczasy a nie otrzy­
mują przydziału. Że takich osób jest 
sporo - o tym przekonuje Zdzisław Pi­
goń na lamach „Życia Gospodarczego” 
w artykule:

ropy, był poprzedzony rewolucją w rolnictwie, a więc wzrost produkcji rolniczej był charakterystyczny dla tej epoki. Ponadto w wieku XIX, kiedy popyt w związku z szybką ur­banizacją zaczął wzrastać, kraje za­chodniej Europy importowały tanie zboże najpierw z Europy wschodniej i południowej, a następnie z Amery­ki. Na drodze do wysokiego poziomu przemysłowego w dzisiejszych rozwi niętych krajach kapitalistycznych nie występowała bariera produkcji rolniczej, a zwłaszcza produkcji żyw ności. 'W całkowicie odmiennej sytuacji znajdują się dzisiejsze kraje Trzecie go Świata. Start do uprzemysłowienia w wielu z nich następował w sytuacji, kiedy w rolnictwie praktycznie rzecz biorąc, nie zaszły żadne zmiany w metodach wytwórczych; inaczej mó­wiąc, rolnictwo tych krajów nie prze żyło żadnej rewolucji w produkcji. Również w minimalnym stopniu na­ruszone zostały tradycyjne struktury agrarne. Rolnictwo tych krajów po­zostaje nadal w znacznej mierze w okowach feudalnych, pół feudalnych i plemiennych powiązań, co sprawia że nawet pewne nasycenie rolnictwa przemysłowymi środkami produkcji nie daje zbyt dużych efektów.W przeszłości znaczna część ziemi — za pomocą najrozmaitszych środ­ków — została wydzielona z trady­cyjnych upraw i wykorzystana dla upraw eksportowych, jak bawełna, kauczuk, juta, kawa, kakao i wiele innych, które dawniej bądź w ogóle nie były uprawiane, bądź też były uprawiane w nieznacznych ilościach. Eksport tych surowców rolnych jest dla wielu krajów Trzeciego Świata jedynym (jeśli nie liczyć kredytów i pomocy) źródłem dewiz; ponieważ na rynkach światowych popyt na te towary jest niewielki, to z natury rzeczy spadają ceny. Chcąc te straty zrekompensować, kraje Trzeciego Świata zwiększają produkcję i eks­port tych surowców.Toteż przytoczone wyżej dane o wzroście produkcji rolniczej w pew­nym sensie wprowadzają w błąd, gdyż łącznie traktuje się tam rolni­cze produkty eksportowe i artykuły żywnościowe przeznaczone na rynek wewnętrzny. Stąd w istocie stopa

Prawdopodobnie przyczyny spadku produkcji przemysłowej były bardzo różne. Jednakże prawie wszędzie wy stępowało zjawisko zmniejszania im­portu dóbr inwestycyjnych na rzecz importu artykułów żywnościowych. Dotyczy to zwłaszcza wielkich imnor terów zbóż, a więc tych państw Trze ciego Świata, które odznaczają się wielką liczbą ludności.Jakie zatem wnioski wypływają z oceny bieżącej sytuacji krajów Trze ciego Świata, a w każdym razie więk szóści z nich? Wydaje się, że swoi­sta rekomendacja teoretyczna i prak tyczna, jakiej udzielili ekonomiści krajów rozwiniętych, w tym przede wszystkim socjalistycznych, w po­czątkach lat pięćdziesiątych musi u- lec modyfikacji. Propozycja ówczes­na brzmiała: rozwijać produkcję przemysłową ze szczególnym uwzglę dnieniem przemysłu ciężkiego. Dzi­siaj zalecenia muszą być inne: nale­ży rozwijać produkcję przemysłową o różnym profilu, w zależności od możliwości, wielkości kraju itp. oraz przywiązywać wielką wagę do rozwo ju produkcji rolnej, dokonując jed­nocześnie istotnych zmian w struktu rze agrarnej. Jest to zalecenie bar­dzo trudne do zrealizowania w prak tyce. Brak środków, kwalifikowa­nych kadr, opór klas posiadających itp. tworzą zespół warunków, który długo jeszcze będzie określał trudno ści rozwoju krajów Trzeciego Świa­ta.

O ludziach nowych
i autochtonachTB Ta pozór książka*) wydaje % się kontynuacją wielkich % „rodzinnych” powieści re- “ alistycznych dziewiętna­stego wieku — typu Gahs- worthy’ego, Zoli, Reymonta. Poka­zuje życie kilku pokoleń ludzi osia­dłych w zamkniętym środowisku małego miasta, zmiany jakie w ich psychikę wprowadza czas i życie. Od tamtych powieści różni ją jed- dnak nuta dokumentalna, reportażo­wa. Bohaterami tej książki są w końcu nie tyle pojedynczy ludzie, co samo miasto, w którvm żyją, śro­dowisko, polityka, która ich ciągle otacza.O ile jednak w tamtych powie­ściach wszystko to, co nazywamy skrótowo wartością poznawczą znaj dowało się gdzieś na drugim planie, wynikało z realiów, z atmosfery, z tła epoki — tutaj wysuwa »się na plan pierwszy, staje się nadrzędną tezą powieści. Paukszta jak gdyby nie wierzy w tej książce w pełni w swoje możliwości pisarza. Obraz życia buduje głównie z opisów sy­tuacji, z kronik typowych wyda­rzeń, z maksymalnego zagęszczenia informacji i obiektywizujących rela­cji. Osłabia tym w iakiś sposób ar­tyzm, w wielkim stylu zamierzonej oowieści, która nabiera przez to cech szerokiego reportażu, barwnej opowieści z przeszłości. Zamienia się w książkę, która przede wszystkim jest hołdem złożonym bohaterom walki o zagospodarowanie ziem za­chodnich. Jest to jednak — zdaie się — całkowicie zgodne z credem pi­sarskim autora.Pierwsza część książki nasuwa skojarzenia z poprzednią „osadni­czą powieścią „Po burzy jest pogo­da”. Ta sama sceneria ziem zachod­nich w pierwszych miesiącach i la­tach po wojnie, ten sam rejestr zda­rzeń, postaw: walki z Niemcami, z szabrem, trudne początki gospodaro­wania bez maszyn, ludzi, narzędzi, gwałty, rozboje, narodziny miłości do tej ziemi. Są tu jednak sceny i zdarzenia z punktu widzenia kon­strukcji powieści chyba niepotrzeb­ne.Druga część jest ciekawsza, poka­zuje życie tego samego miasta po latach prawie dwudziestu. Pokazuje co ważniejsze, ślady jakie w psychi­ce bohaterów powieści pozostawił

tamten okres, związek pewnych zornie nieistotnych w lektur?" pierwszej części książki) faktów! tymi, o których teraz się dowiadu jemy. Przybliża to nam bohaterów pozwala w natłoku faktów, zdarzeń i osób odnaleźć kilka postaci ż? wych, pełnokrwistychi Wczuwam? się w ich udręki, radości, boleści Nie są to jednak główni bohaterowie powieści. Postaciom Budniaka, Ra8 liny, Wlazły brakuje mimo wśzystl ko jeszcze cech indywidualnych- sa to po-stacie — typy, reprezentanci takich postaw i biografii w ogóle Największą uwagę skupiają innf pozornie mniej ważni bohaterowie powieści. Starzy ludzie, autochto­ni i Niemcy, ci, którzy z trudem aklimatyzują się w nowej społecz­ności, ciążą ku przeszłości, analizują swoje boleści i obsesje: Wiktor Śro­da, stara wdowa Blincke, dzieci ryba­ka Bejnarowicza.Problem autochtonów I w ogóle problem niemiecki należy do naj­ciekawszych w powieści. Paukszta z dystansu dwudziestu paru lat pisze tutaj szczerze; dostrzega trud i he­roizm osadnika, dostrzega też pust­kę, jaka wytworzyła się wokół nie­których środowisk autochtonów, ich drogę do polskości.Autor książki ..Przejaśnia się nie­bo” od z górą dwudziestu lat jest pisarzem związanym głównie z je­dnym tematem, pierwszej swej powie ści „Trud ziemi nowej”. W ostatnim roku na imponującą półkę swych książek dorzucił dwie nowe. Naj­nowsza, jest jak gdyby podsumowa­niem wieloletnich zmagań z tema­tem, próbą epickiej, szerokiej syn­tezy. Właśnie ta epika jednak jest przeszkodą, o którą przynajmniej po części rozbijają się walory literac­kie powieści. Od Paukszty możemy chyba jednak oczekiwać jeszcze je­dnej książki o tej problematyce. Już bez bagażu rodzajowości i reportażu Książki, nie o losach i biografii lu­dzi nowej ziemi, lecz o ich psychice,duszy, wnętrzu, spłaciwszy dług mentalistyce — kę napisze.
Sądzę, że Paukszta, pamięci oraz doku- taką właśnie książ-

•) Eugeniusz Paukszta „Przejaśnia się 
niebo”, powieść w dwóch topiach;
bite miasto” i „Kwiaty na pogorzell". 
Wydawnictwo Poznańskie, 1967. Stron 522 
i 550. Cena zi 75.

Kłopoty Antoniego
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wał o co chodzi, okazało się, że 
o tych widłach wiedzą lepiej od

oni 
nas.

Trochę nam głupio było, bo myśleliśmy, 
że tam u góry są oderwari^od terenu, 
a tu wyszło, źe orientują się\^?an mini­
ster, chłop widać wesoły, powredział na 
zakończenie:

- Nie przejmujcie się, bo już zara­
dziliśmy w tej sprawie: dostaniecie wi­
dły z Czechosłowacji i Jugosławii. Kraje 
też socjalistyczne, a nasz przemysł roz­
winie produkcję za dwa lata. Trzeba do 
fabryki jeszcze jeden agregat kupić, a 
o dewizy jak zwykle niełatwo.

Podziękowaliśmy obywatelowi mini­
strowi za wyjaśnienie i z tej radości, że 
widły będą poszliśmy coś przetrącić. 
Cośmy tam zjedli i wypili już dzisiaj nie 
pamiętam. Rachunek był okrągły.

Opowiadanie urwało się nagle, bo

wóz zaczął rzucać. Kierowca zahamo­
wał ostro i wpadłem na opowiadające­
go sąsiada. Nim zdążyłem się wypro­
stować samochód stanął. Chłopak zro­
bił ruch jakby lejce ściągnął i gwizdnął 
przez zęby.

— Diabli gumę wzięli, mrukną, An­
toni. «

Stanęliśmy obok chromego koła wpa­
trując się w starą, wiele razy wulkani­
zowaną oponę.

— Zapasowej nie masz? zapytał An­
toni.

— Wiecie przecież jak jest z oponami 
— moralnie i fizycznie zużyte.

— Też cię pokusiło, żeby drogę skra­
cać — kto nas tu znajdzie?

- Tylko spokój może nas uratować, 
mruknął chłopak.

Staliśmy więc na pustej drodze, przy­
tupując i zacierając ręce. Koliber wy-

grywał „Opowieści lasku wiedeńskie­
go". Dokoła była białość, nie wiadomo 
gdzie ziemia, gdzie niebo. Wszystko 
przesłonięte przez zamieć, zasypane 
śniegiem, zwichrzone i skłębione. Fale 
wiatru pędziły przed sobą chmury śnież­
nego pyłu.

— Woli pan słuchać huczenia wichru, 
czy walców Straussa? krzyknął mi Ła­
komy w ucho.

— Jedno I drugie jest piękne 5 od­
krzyknąłem.

— Napiszcie więc coś ciekawego o 
ludziach, którzy życie swoje związali 
z poszukiwaniem towaru, żeby Polacy 
na wsi mogli żyć wygodniej i z ziemi 
więcej wyciągnąć.

— Może i napiszę — na pewno napi- 
szę, przyrzekłem. Wieś to ciągle jeszcze 
inny świat.

— I życie tu nieciekawe, prawda? 
mruknął Antoni ironicznie.

TADEUSZ BECELA

w wyjątkowo upalnym tegorocznym lip- 
cu, więc i tematy wczasowe nadal są 
w modzie. Każdy by chciał po całorocz­
nej pracy godziwie wypocząć, ple nie 
zawsze może tak jakby chciał lub tak 
jak powinien. Oto w „Polityce” znajdu­
jemy list jednego z czytelników, dla któ­
rego wczasów — jak pisze — zabrakło i 
przebywa w Kołobrzegu prywatnie.

„Męczymy się — pisze — i czekamy 
w źle zorganizowanych jadłodajniach, 
drogo płacimy za pokój. A obok wspa­
niałe gmachy bogatych zakładów pracy, 
luksusowe campingi. Czy to sprawiedli­
we, żeby jedni pracownicy mieli tak róż­
ne warunki od drugich? Proponowałbym, 
aby budować jednolite domy wczasowe 
pod jednym państwowym zarządem i 
ogólnie rozdzielać miejsca, bo wszyscy 
nie mogą pracować w bogatych zakła­
dach i ministerstwach, a do związku za­
wodowego należą wszyscy.”

1 GŁOS TYGODNIA

ROBOTNICY NA WCZASACH

Autor zastanawia się nad tym, co w 
ostatnich latach spowodowało zahamo­
wanie wzrostu udziału robotników wśród 
korzystających z Funduszu Wczasów 
Pracowniczych. Pośród przyczyn tego 
zjawiska autor dostrzega takie, jak: na 
ogól krótsze i często dzielone urlopy ro­
botników, jak to, że liczna grupa robot­
ników prowadzi jednocześnie własne 
gospodarstwa rolne lub ma ogródki 
działkowe i tam spędza część bądź 
cały urlop. Ponadto np. budowlani z re­
guły nie korzystają z wczasów, bo swoje 
urlopy przeznaczają na wykonywanie 
dodatkowej pracy w budownictwie in­
dywidualnym. Dotyczy to także robot­
ników rolnych, transportowców i dro­
gowców, robotników przemysłu s pożyw - 
czego i cukrowniczego. Do tego dodać 
należy i fakt, że skierowania przydzie­
lane radom zakładowym trafiają z na­
tury rzeczy do rąk pracowników umysło­
wych, którzy bardziej uświadamiają so­
bie wartość wypoczynku wczasowego.

Często — pisze Pigoń — nie eały od­
setek skierowań przeznaczonych dla ro­
botników trafia do ich rąk. Potrzebna

jest więc niewątpliwie szersza społeczna 
kontrola rozdziału wczasów. Obserwacje 
autora artykułu wskazują, że niepraw­
dziwa jest teza, wysuwana w latach 
przeszłych o nieuświadomieniu sobie 
przez robotników wartości wynikających 
z korzystania z wczasów. Potwierdze­
niem tego jest zarazem widoczne zwłasz­
cza w ostatnich latach preferowanie 
wśród robotników wczasów rodzinnych. 
Świadczy o tym coraz większy rozwój 
wczasów zakładowych, z których korzy­
sta większy odsetek robotników niż w 
FWP.

W oparciu o tę analizę, autor formu­
łuje wnioski ogólne, w których stwier­
dza, źe w okresie, gdy podaż usług 
wczasowych nie zaspokaja jeszcze po­
pytu na nie, należy stworzyć szersze 
możliwości uprzywilejowania określo­
nych grup społecznych potrzebujących 
intensywnego wypoczynku. Tą uprzywi­
lejowaną grupą powinni być robotnicy.

Niebawem zakończy się okres wcza- 
sowo-wakacyjny i znowu staną przed 
wszystkimi codzienne sprawy pracy lub 
nauki. O jednej z takich spraw pisze 
Tadeusi Kołodziejczyk w „Polityce”.

PORTFE’. STUDENTA

Autor analizuje zawartość student-, 
kiego portfela, który z grubsza składa 
się z pomocy finansowej rodziny, stypen­
dium państwowego lub fundowanego, 
własnych zarobków z tytułu różnych 
prac. Kołodziejczyk zajmuje się stypen-

diami. Ma do nich prawo student, Jeśli 
w jego rodzinie zarobki na głowę za­
warte są w granicach 400-800 zł. Sły­
szy się na ogół, że pieniędzy wystarcza, 
że każdy student kwalifikujący się do 
otrzymania pomocy stypendialnej, po­
winien taką pomoc otrzymać. Z drugiej 
strony z pomocy stypendialnej korzysta 
ostatnio co roku mniejszy odsetek stu­
dentów. Autor sygnalizuje, że zmniejsza 
się systematycznie liczba osób kwalifi­
kujących się do pomocy, a dzieje się to 
nie dzięki wzrostowi zamożności rodzi­
ców, lecz w sposób sztuczny.

„Kryteria materialne — pisze autor — 
(owe przedziały przychodowości) ustalone 
zostały w 1959 r. i obowiązują niezmienne 
do dziś. A tymczasejh w gospodarce kraju 
nastąpiły w ostatnich 7 latach pewne 
zmiany, których skutki dla środo­
wiska studenckiego są ujemne. 
Kilkakrotne regulacje cen, a przede 
wszystkim podwyżka cen mleka i prze­
tworów w 1963 r., I zmiana opłat w loka­
lach zbiorowego żywienia oraz reforma 
czynszów w 1965 r. obciążyły także kie­
szenie studenckie/ O ile jednak zmianom 
cen towarzyszyło: w ątosunku do 
ogółu pracujących, wyrównanie 
kosztów utrzymania drogą specjalnych 
dodatków, czy rekompensat w innych 
towarach, to środowisko studenckie nie 
zostało nimi objęte, choć w równym 
stopniu ponosiło zwiększone Koszty u- 
trzymania.”

Przy tym notujemy szybszy wzrost plac 
nominalnych niż realnych, a kryteria

pomocy stypendialnej, ustalane są na 
podstawie płacy nominalnej.

Stąd postulat autora, zawarty w kon 
kluzji artykułu:

„Jakby nie oceniać zawartości 
kiego portfela, wartb mieć na uwa ’ 
by zapełniał się on zgodnie ze wzros 
przeciętnie realnych płac i związany 
z osobistym wkładem pracy i 
siłku jego właściciela. Tak, jak to 
w całym dorosłym i Prac“AL 
cym społeczeństwie, <lo którego a 
Ciężko pracujący nad zdobywaniem 
dzy student winien być zaliczony-

JAK TŁUMACZYĆ Z POLSKIEGO 

NA NASZE?
Takim tytułem opatruje „Kultura ar, 

tykuł Bogdana Czeszki, który zas a . 
wia się nad sposobami przekła 
powieści Sienkiewicza na język h m j 

Ważny to problem, gdyż filmowcy P 
jęli już prace nad sfilmowaniem 
których Sienkiewiczowskich P0^1' c
Czeszko jest zdania, że 
wierności utworom Sienkiewicza n * 
jednak korzystać zarazem z te9° . ;oj 
bu wiedzy o świecie, który zna - 
każdy, a którego nie mógł jeszcze 
Sienkiewicz. Dlatego nie można w 
padku adaptacji filmowych po 
się wiernie tej warstwie, fi łozo 
światopoglądu pisarza, która nie 0 
wiada dzisiejszemu stanowi wi
świecie. lekto»
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